Orędzie z 2 lutego 2018
„Drogie dzieci, wy, których kocha mój Syn, wy, których ja kocham bezgraniczną macierzyńską miłością, nie pozwólcie, aby egoizm i samolubstwo rządziły światem. Nie pozwólcie, aby miłość i dobroć pozostały w ukryciu. Wy, którzy jesteście kochani, wy, którzy poznaliście miłość mojego Syna, pamiętajcie, że być kochanym to jednocześnie kochać. Dzieci moje, wierzcie. Gdy wierzycie, jesteście szczęśliwi i szerzycie pokój, a dusza wasza drży z radości. W tej duszy jest mój Syn. Gdy praktykujecie wiarę, gdy praktykujecie miłość, gdy czynicie dobro waszemu bliźniemu, mój Syn uśmiecha się w waszej duszy. Apostołowie mojej miłości, ja zwracam się do was jako Matka, gromadzę was wokół siebie i pragnę prowadzić was drogą miłości i wiary, drogą, która prowadzi do Światłości świata. Ze względu na miłość i na wiarę jestem tutaj, ponieważ pragnę moim macierzyńskim błogosławieństwem dać wam nadzieję i siłę na waszej drodze; bo droga, która prowadzi do mojego Syna, nie jest łatwa: jest pełna wyrzeczeń, oddania, ofiary, przebaczenia i wielkiej, wielkiej miłości. Ale ta droga prowadzi do pokoju i do radości. Dzieci moje, nie wierzcie kłamliwym głosom, które mówią wam o rzeczach fałszywych i o fałszywym świetle. Wy, dzieci moje, wróćcie do Pisma Świętego. Z ogromną miłością patrzę na was i dzięki Bożej łasce ukazuję się wam. Dzieci moje, chodźcie ze mną, niech wasza dusza drży z radości. Dziękuję wam”. 
Kiedy miłość i dobroć pozostają w ukryciu…

Kiedy bezgranicznej miłości i dobroci jakich doświadczamy od naszego Stwórcy, nie oddajemy naszym bliźnim, one pozostają w ukryciu i nie może objawiać się Królestwo Boże na ziemi. Zamiast tego egoizm i samolubstwo rządzą światem. Maryja woła do nas, swoich Apostołów Miłości, abyśmy nie pozwolili na to! 

Nasza Matka w tym orędziu bardzo jasno definiuje co to znaczy, że jesteśmy kochani. Co to znaczy wierzyć i czym jest praktykowanie wiary. Ona uwypukla różnicę pomiędzy postawą biorcy i dawcy. Jestem poruszona… Królowa Pokoju nie chce, abym miała jakiekolwiek wątpliwości w rozeznaniu, co w praktykowaniu miłości i wiary jest moim wyobrażeniem, a co niepodważalną Prawdą w Bogu. Maryja nazywa mnie Apostołem Miłości, muszę więc zweryfikować w Prawdzie jak żyję. To ważne, myślę, że nie tylko dla mnie, bo nie ma już czasu na zdeformowane rozumienie życia religijnego! Nie ma już czasu na głoszenie Dobrej Nowiny bez mocy! 

Gospa została posłana, by objawiła się w świecie przez nas, miłość i wiara, ale nie według naszych wyobrażeń, bo to nie działa. Maryja mówi: Apostołowie mojej miłości, ja zwracam się do was jako Matka, gromadzę was wokół siebie i pragnę prowadzić was drogą miłości i wiary, drogą, która prowadzi do Światłości świata. Inaczej świat się nie przemieni!

Maryjo, moja Matko! Poprowadź mnie w tym rozważaniu, bo dotykasz swoimi słowami mojego umysłu i serca. Mojej pamięci wydarzeń, jakich doświadczyłam i doświadczam w życiu, a to wpływa na moje mechanizmy „radzenia sobie” z lękiem przed bólem. Pokaż mi, Gospo, na co szczególnie mam zwrócić uwagę, jak wyjść z moich schematów myślenia. Wiem, że to pierwszy krok wejścia na drogę, którą TY chcesz mnie i każdego z nas prowadzić. Dziękuję Ci, Mamo.
Kochani Siostry i Bracia, dzielę się z Wami moimi myślami.
 
Każde dziecko Maryi wie, że droga na jaką Ona chce nas wprowadzić, to droga objawiania się Królestwa Bożego na ziemi! I Ono się już pojawia wokół tych wszystkich dzieci, które aktywnie odpowiadają na Miłosierną Miłość Ojca. A jednak to za mało, bo ciągle jeszcze pozwalamy, jak mówi Matka, aby egoizm i samolubstwo rządziły światem. 

Bóg ma gotowy plan uratowania nas wszystkich, Bóg zapewnia nas o skuteczności Swojego Słowa: 
 „(…) tak słowo, które wychodzi z ust moich, nie wraca do Mnie bezowocne, zanim wpierw nie dokona tego, co chciałem, i nie spełni pomyślnie swego posłannictwa” (Iz 55,11). Chodzi tylko o to, bym nie przeszkadzała w wypełnianiu Słowa swoimi pomysłami i zaczęła z Nim oraz w Nim odpowiadać na pragnienia Abba.
 Ojcze Niebieski, ze skruchą wyznaję, że ciągle jeszcze nie odpowiadam na Twoje prośby, w których zachęcasz mnie do odpowiedzi na Twoje obdarowanie: a teraz, to co Ci dałem, czego ode mnie doświadczyłaś, przekaż tak samo innym dzieciom. Tak samo jak mój Syn, a Twój Brat….
Nasza Matka, Maryja, została posłana do nas, by wprowadzić nas na drogę upodabniania się do Syna, bo to jedyna droga ratunku, jedyna droga wyjścia z chaosu wzajemnego obdzierania się w relacji, do Ładu relacji Trójcy Świętej, czyli wzajemnego obdarzania się….

To po ludzku karkołomna droga i Maryja wie o tym doskonale, dlatego proponuje Apostołom Jej Miłości, drogę nawrócenia, która pomoże nam widzieć i myśleć w perspektywie Jej Syna. To proces umierania w nas starego człowieka po to, by przyoblec nas w uświęcone człowieczeństwo Jezusa. Takie, w którym Ojciec znajduje radość. Nasza Królowa nie pozostawia nas samych, Ona gromadzi nas wokół siebie i wypowiada nad nami potężne macierzyńskie błogosławieństwo, by dać nam nadzieję i siłę na naszej drodze; Ona wie, że droga, która prowadzi do Jej Syna, nie jest łatwa, bo sprzeciwia się ludzkiej logice i odruchom samozachowawczym. Jest to droga pełna wyrzeczeń, oddania, ofiary, ciągłego przebaczania krzywdzicielom, po to, by zachować otwarte i wolne serce na spływające Łaski i zdolność do oddawania światu tego, co sami dostajemy za darmo tzn. wielkiej, wielkiej miłości. Nasza Matka wie, że na propozycję takiej drogi, może wzdragać się we mnie i pewnie w wielu z nas, ludzka natura, dlatego od razu zachęca, abyśmy wytrzymali i nie bali się, bo tylko ta droga prowadzi do pokoju i do radości w mocy Ducha Świętego: „Albowiem nie dał nam Bóg ducha bojaźni, ale mocy i miłości, i trzeźwego myślenia”(2 Tm 1,7).
To długi proces, ale Bogu nie przeszkadzają nasze upadki i nieporadność. Ważne, abyśmy stali przed Nim w Prawdzie Słowa i w skrusze. Jaka to wielka łaska, Ojcze, że uświadamiasz mi, jak ważne jest dla mnie takie wewnętrzne usposobienie. Niech Duch Święty mnie do tego uzdalnia, bo tylko żyjąc w bezustannej świadomości mojej grzeszności, niegodności i słabości, będę zdolna doświadczać miłosierdzia, w którym bezustannie mnie zanurzasz….za darmo. A wszystko po to, bym następnie obdarowała nim moich współbraci: „Zmiłuj się nade mną, Boże, w swojej łaskawości, w ogromie swego miłosierdzia wymaż moją nieprawość Obmyj mnie zupełnie z mojej winy i oczyść mnie z grzechu mojego! Uznaję bowiem moją nieprawość, a grzech mój jest zawsze przede mną” (Ps 51,3-5).  

 Rozumiem, że w ten sposób, pomimo, że jestem biorcą Łaski, nie pozostanę na etapie tylko przyjmowania miłości, bo być kochanym, jak tłumaczy Matka, to jednocześnie kochać. 

 Tak, na tym polega żywa relacja z Bogiem do jakiej zostaliśmy stworzeni. Bóg tęskni za żywą relacją z każdym z nas! Nasz Brat Jezus przyszedł na ziemię, aby wprowadzić nas, na nowo, w sam środek życiodajnej relacji Trójcy Świętej, która jest wzajemnym wychodzeniem sobie naprzeciw. Wy, którzy jesteście kochani, wy, którzy poznaliście miłość mojego Syna, pamiętajcie, że być kochanym to jednocześnie kochać. 

Gospa pragnie, bym jasno zrozumiała na czym polega różnica pomiędzy wiarą, a jej praktykowaniem. Potrzebuję tego, bym chętniej wychodziła z moich stref komfortu, po to, by wzrastać: Gdy wierzycie, jesteście szczęśliwi i szerzycie pokój, a dusza wasza drży z radości. W tej duszy jest mój Syn…. jak na Górze Tabor, Bóg pozwala nam doświadczać Swojej chwały przez Syna. Najchętniej pozostalibyśmy na tym etapie, a jednak z tej Góry trzeba zejść, by oddać to, co się otrzymało. Wtedy dopiero cała Trójca Święta, całe Niebo się uśmiechają. Gdy praktykujecie wiarę, gdy praktykujecie miłość, gdy czynicie dobro waszemu bliźniemu, mój Syn uśmiecha się w waszej duszy. Tak, niech się taka przemiana staje w każdym z nas. Amen.
Kochani Siostry i Bracia, uświadamiam sobie, że to jeszcze nie koniec. Maryja pokazuje mi w moim życiu, że żadna ludzka forma kochania i okazywania dobroci nie wystarczą. W oderwaniu od Bożej mocy, bez praktykowania życia Jego Słowem, nie jestem w stanie wypełnić pragnienia Boga złożonego w Sercu Maryi: (…) nie pozwólcie, aby egoizm i samolubstwo rządziły światem, bo to jest ponad moje możliwości. I to na każdym poziomie. 

Nie chodzi o to, że na ziemi brakuje osób, które są zdolne do dobroci i poświęcenia, chodzi raczej o zrozumienie, że to nie ja, tylko Bóg w Swojej mocy, może uzdrowić to, co chore i wskrzesić to, co martwe. Chodzi też o moją, naszą, ludzką skłonność do grzechu, ograniczone możliwości percepcji, o naszą podatność na manipulację, zwłaszcza z powodu lęku: Dzieci moje, nie wierzcie kłamliwym głosom, które mówią wam o rzeczach fałszywych i o fałszywym świetle. Chodzi o to, byśmy bardziej wierzyli Słowu, Którym jest Chrystus, a nie naszym fizycznym oczom i ludzkiej logice. 

Niedawno ktoś mi wyznał w wielkim smutku i bólu: „Ty patrzysz przez swój pryzmat i swoje standardy wartości. A one w tym świecie - w tym systemie rzeczy - są nie na czasie”…. I rzeczywiście, wszystko, kochani Siostry i Bracia, co widzę w mojej pracy, w polityce, popycha człowieka do zachowań, jakie w dalszej części wykłada mi ta osoba, a określa je, jako te, które są „na czasie”… 
Dziękuję Ci Jezu, że, dzięki Łasce wzbudzasz we mnie pragnienie przeciwstawiania się odruchom, jakie budzą się w człowieku na niesprawiedliwe traktowanie. Dziękuję Ci Jezu, że bezustannie stawiasz przede mną Swoje Słowo. Niech Ono, w mocy Twojego Ducha, wypełnia się we mnie i przeze mnie, dla dodania odwagi mnie samej i innym. Dziękuję Ci, że zawsze przypominasz mi, w ekstremalnych dla mnie sytuacjach, że diabeł jest mistrzem manipulacji i jest bardzo zainteresowany, aby moje relacje z naszym Ojcem i z innymi ludźmi były wypaczone. Nie były wzajemnym obdarzaniem się w mocy Ducha Świętego, tylko wzajemnym pozbawianiem się i obdzieraniem… w atmosferze lęku i pychy.
Stolica Mądrości wie, że każdy człowiek, nawet ten, który już trwa w procesie nawracania, jest zdolny do krzywdzenia innych z powodu lęku. Zwłaszcza, gdy w swojej ograniczoności nie widzi innej formy obrony. Dlatego mówi do nas: wróćcie do Pisma Świętego. 
Tak, Matko Słowa, Ty wiesz najlepiej, jak Ono wyprowadza zdezorientowanego człowieka z pułapki. Modląc się Nim, wchodzimy w Jego moc sprawczą, co uspakaja nasze serce i umysł: „Powierz Panu swoją drogę i zaufaj Mu: On sam będzie działał  i sprawi, że twoja sprawiedliwość zabłyśnie jak światło, a słuszność twoja - jak południe. (…) Zaprzestań gniewu i porzuć zapalczywość; nie oburzaj się: to wiedzie tylko ku złemu. Złoczyńcy bowiem wyginą, a ufający Panu posiądą ziemię” (Ps 37,5-6; 8-9). 

 Chcę odwrócić się od moich ludzkich starań, oderwanych od autorytetu Jezusa, by moją miłością i dobrocią pociągnąć do zmiany tych, którzy jeszcze żyją w mentalności egoistów i egocentryków, bo to nie zadziała. Zamiast zmienić swoje postępowanie, z cynizmem wykorzystają moją „prawość” do własnych celów. Wiem o czym mówię! Zrobią to nie tylko dlatego, że nie chcą, z powodu lęku przed utratą kontroli, wyjść ze swojej strefy komfortu, swoich wyobrażeń o „radzeniu sobie w życiu” i zabezpieczeniu się. Nie będą się zmieniać również ze strachu, żeby inni nie wykorzystali ich tak, jak oni sami robią to innym! To walka Zwierzchności o nasze wybory. Bóg jest Pokojem, szatan ojcem lęku, którym może nas szantażować i ograniczać…. A my mu na to pozwalamy! 

Maryjo, my słabi Apostołowie Twojej Miłości, potrzebujemy Twojego macierzyńskiego błogosławieństwa, żeby iść wąską drogą Światłości, z nadzieją i siłą, w ciemności tego świata. Ty, nasza Mamo idziesz TĄ drogą i wołasz do nas z miłością: Dzieci moje, chodźcie ze mną, niech wasza dusza drży z radości!  
Duchu Święty uzdolnij nas do przyjęcia macierzyńskiego błogosławieństwa Potężnej Niewiasty, abyśmy nadążali za Nią i Jej nie tracili z oczu! W Twojej mocy, Duchu Święty, przyjmujemy również modlitwę naszego Pana, Jezusa Chrystusa, jaką wypowiadał ponad dwa tysiące lat temu, przed Ojcem, za swoimi uczniami…. Panie Jezu, wierzymy, że myślałeś wtedy również o nas! O Twoich uczniach żyjących w czasach ostatecznych, bo nas też powierzył Ci Abba Ojcze! Powołujemy się na Twoje słowa, niech ich potęga i moc wypełniają się na oczach zagubionych dzieci obecnego czasu: Twoimi byli i Ty Mi ich dałeś, a oni zachowali słowo Twoje. (…) Oni nie są ze świata, jak i Ja nie jestem ze świata. Uświęć ich w prawdzie. Słowo Twoje jest prawdą. Jak Ty Mnie posłałeś na świat, tak i Ja ich na świat posłałem. A za nich Ja poświęcam w ofierze samego siebie, aby i oni byli uświęceni w prawdzie (J 17,6b;16-19). Maryja mówi: Dzieci moje, nie wierzcie kłamliwym głosom, które mówią wam o rzeczach fałszywych i o fałszywym świetle. Wy, dzieci moje, wróćcie do Pisma Świętego.
W posłuszeństwie Maryjo wracamy do Słowa i modlimy się Nim: Zbawienie sprawiedliwych pochodzi od Pana; On ich ucieczką w czasie utrapienia. Pan ich wspomaga, wyzwala; wyzwala ich od występnych i zachowuje, do Niego bowiem się uciekają (Ps 37,39-40). 
Niech tak właśnie się dzieje. Amen.
Bogumiła
